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Pełni głębokiej wdzięczności
za Waszą serdeczną troskę i przyjaźń 
Nasi Przyjaciele Dobroczyńcy 
i Sympatycy

Pełni głębokiej wdzięczności
za Wasz ofiarny grosz, którym kła­
dziecie fundamenty pod rozwój naszego 
dzieła Nasi Członkowie Wspierający

Pełni głębokiej wdzięczności
za Wasze umiłowanie idei związkowej, 
którą ponieśliście w życie nasi byli 
Wychowankowie i Współpracownicy

w Radosny i Święty Dzień Miłości i Pokoju,
wraz z naszym Przewodnikiem 

Ks. M. f .  Kuznowiczem
zasyłamy Wam z serca płynące życzenia

Wesołych Św iąt i Dosiego Roku!
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KS. M .  J. K U ZN O W IC Z  T. J.

POKÓJ LUDZIOM  DOBREJ WOLI!

Wśród czarownej nocy, przyszedł na świat Jezus Chrystus, 
Syn Boży, KróJ i Pan Wszechświata

1 w pierwszem Swem S łow ie, na które ziemia czekać z utęsk­
nieniem lat tysiące og ło sił światu i ludzkości całej dewizę Sw ego W ło -  
darstwa «Pokó; ludziom dobre; wo!i».

Snadź ten Pokój jest dla człowieka czemś barazo upragnio­
nym, skoro przynosi go na ziemię Sam Chrystus.

Nikt chyba nie zaprzeczy, że Pokój Chrystusowy jest naj­
większym darem dla człowieka — dobrem prawdziwem, rzeczvwistem  
i powszechnem dla wszystkich ludzi, którzy spełnią jednak wielki wa­
runek: Będą ((DOBREJ W O L l» — to jest szczerze i rzeczywiście będą 
ludźmi i Staną się «CH RYSTUSOMC Y M 1».

P c I s k j  m łodzieńcze! Wśród walk życiowych spostrzegłeś nie­
jednokrotnie — jak dziś wśród um ysłów wielu i serc zapanowała rozterka, 
zamieszanie, a często bunt i niepokój.

Popatrz uważnie w około, ten sam niepokój wkradł się do 
prac rządów, natodów i państw — do literatury, pism i katedr uni­
wersyteckich.

Czy wiesz dlaczego? B o ludzie przestali być naprawdę ludźmi — 
przestali być ((CHRYSTUSOW YM I))

A przecież bez zasad Chrystusowych nie może zaistnieć an. 
w sercu, ani w umyśle ludzkim, ani w społeczeństwach, narodach i pań­
stwach prawdziwy i upragniony POKÓJ .

M łodzieńcze Polski! Coś niezatracił dotąd w sobie człow ie­
czeństwa, coś duszę zachował piękną i nieskalaną życiowym brudem, 
w promieniach Betleemskiej gwiazdy, która od wieków wielu i pewnie 
Wiedzie do Jezusa — szukaj źródła prawdziwego Pokoju. —

Pamiętaj, że jesteś człowiekiem  i w drugich też odnajduj 
zawsze człowieka, i brata, a Pokój Chrystusowy towarzyszyć ci będzie 
przez życie całe.

N A R O D Z I Ł  S I  E B Ó G !
N A  Z I E M I  P O K Ó J  L U D Z I O M  D O B R E J  W O L I !
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KIEDY GRUDNIOWY WIATR...

Kiedy grudniowy wiair najosirzej chłodzi,
Kiedy hulają zadymki, zawieje,
G dy pod  zaspam i śniegu cwiat irucnleje 
I życie drętwe z śm iercią się już godzi,-

Kiedy noc miary najdłuższej dochodzi 
I jak najgorzej stworzeniu się dzieje:
N agle słyszymy, — my Hiperboreje, —
Ten nie do wiary okrzyk «Bóg się rodzi»!

i

O dziwo 1 Zawsze Eog w grudniowej porze 
Rodzi się! Czyż się urodzić nie może,
Że odnaw iają  się co rok te wieści? ;

Nieszczęśni! Nędzni! Chromi! Ślepi! Głusi! — 
„>og Wieczny rodzić się przez Wieczność musi, 

A może-ż rodzić Go świat bez boleści?

L. Staff.



4 Z W I Ą Z K O W I E C Nr.  12

CZAR ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA1

N iezap o m n ian y  czar w ig ilijnego w ieczoru...
Z zap a rtem  oddechem  o czeku jem y  p ierw szej gw iazdy... Cichy 

liljow y zm ierzch  o tu la  św ia t sw ą p rze jrzy s tą  zasło n ą ; niebo, grające 
p rzed  chw ilą  ty s iącem  b arw , pow oli b lednie, jeszcze  chw ila, a zlo@. 
g w iazda da znak , że m isty czn a  noc cudu  nadchodzi.

Już od ra n a  d n ia  tego ży jem y w innym  św iątecznym  n astro ju  
Jak aś o g ro m n a  ra d o ść  n ap e łn ia  nasze serce, bo  to  tej nocy  n aro d zi sie 
C hrystus, b łogosław iący  św iatu . T ak  m iło, gdy m iękki b ia ły  śnieg otuli 
pola, lasy i dom y.

Z acisznie ja k o ś  i sw o jsko  je s t w tedy. Już od paru  tygodni w i­
dzim y po m iastach  n iezliczoną ilość choinek , ja k  gdyby las p rzen iósł sie 
do nas. Z ja k ą  rad o śc ią  w nosim y  to  p ach n ące  «Boże drzewko® do na­
szego dom u, aby w o n ią  i w dz ięk iem  sw ym  um ila ło  radosny ok res św ią­
teczny. W ig ilijny  w ieczó r g ro m ad z i p rzy  sto le rodz inę , tak  błogo i d o ­
brze  na  duszy, b iały  o p ła tek  k rąży  z rą k  do rąk  — życzym y7 sobie 
w iele dobrego , z a p o m in a jąc  o p rzy k ro śc iach , sm utkach  i szarzyźn ie  co­
dziennego  dnia. Za chw ilę po spożyciu  w ieczerzy  p rzy ch o d zim y  dc 
pokoju , w  k tó ry m  k ró lu je  d rzew ko , ja rz ące  sie od św ia te ł — tak ie  cudne 
jed y n e . Z aśp iew am y w spó ln ie  ko lendy , k tó re  o p o w iad a ją  o narodzenie 
C hrystusa, o N ajśw ię tszej Jego M atce, o św. Józefie, o tej gw ieżdzie cu ­
dow nej, k tó ra  zap ro w ad z iła  M ędrców  ze w schodu  do stóp Bożegc 
Ż łóbka i tych  n a jb ied n ie jszy ch  pasterzy , k tórzy  p ierw si pobiegli, by po ­
w itać dziecinę.

P rze jd z ie  ja k  sen ten w ieczór, jed y n y  w roku , p rzepełn iający  
serca ludzk ie m iłością , d o b ro c ią  i p rag n ien iem  szczęścia w spólnego 
I nadejdz ie  noc, a z n ią  P aste rk a , '.a p rzep ięk n a  Msza św., w  m ro k ach  
pó łnocy  o d p raw ian a , na k tó rą  sp ieszym y w szyscy. I ci po  m iastach  
w ielk ich  idący  przy7 At tó rze  w szystk ich  dzw onów , k tó ry ch  dźw ięk  tej 
nocy je s t inny , p iękn ie jszy  jak iś , i tam ci, m ieszkający  po m ały ch  w io ­
skach , sp ieszą  o ch o tn ie , n ie raz  z b a rd zo  d a lek a  w sk ro ś b ia łych  i g łu­
chych pól, ku  w id n ie jącem u  zdała  kościołow i..

W n ę trza  kościo łów , p ło n ące  od n iezliczonych  św iateł, gościnnie 
zag a rn ia ją  te tłum y. A k iedy k ap łan  u o łta rza  za in to n u je  « \V śród n o c­
nej ciszy® głosy ludzk ie  w y b u c h a ją  ca łą  sw ą siłą, a u nosząc  się p o ­
d o b n e  k ad z id lan y m  dym o m  ponad  m iasta, w sie i po la b ie lusienk ie  
g łoszą «Pokój lu d z io m  dobre j woli®.

Ale czar św ią t B ożego N aro d zen ia  d o stęp n y  je s t ty lko  d la ludzi 
szczęśliw ych, p o siad a jący ch  ro d z in y  i ciep ło  dom ow ego  ogniska. A iluż 
je s t tak ich , k tó ry ch  o k ru tn y  los o d e rw a ł od sw oich  i pognał w daleki
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n iezn an y  św iat. Iluż je s t tak ich , k tó rzy  p rzed w cześn ie  strac iw szy  sw o ­
ich n a jd ro ższy ch , ży ją  sam otn ie, nie zn a jąc  w cale ciep ła rodzinnego 
gniazda. D la tak ich  św ięta  Hożego N aro d zen ia  n ie  m a ją  u roku , p rz e ­
ciw nie, nigdy m oże nie czu ją ci b iedn i i sam o tn i ludzie  całego bezm iaru  
sw ojej niedoli, ja k  w łaśn ie  w  ok resie  tych  radosnych , d la szczęśliw ych 
is to t św iąt.

Jak iem  szczęściem  dla tak ich  sam otnych , a zw łaszcza m łodych , su 
in sty tuc je , k tó re  s tw arza ją  tej m łodzieży  w spó lny  dom , zastępu jący  im 
ciep ło  ro d z in n eg o  ogniska. Jakże ogrom nem  d o b ro d z ie jstw em  je s t dla 
nich ten  w spó lny  w ig ilijny  stół, p rzy  k tó ry m  w  okresie  św iąt nie czują 
się tacy  sam o tn i i n ieszczęśliw i.

M iłość bliźniego i serdeczna nasza tro sk a  o los tych  m łodych , bez­
d o m n y ch  o p ro m ien ia  im życie i d aje  im  złudzen ie  w łasnego  dom u 
Cieszm y się w szyscy W to radosne, św ięto  N arodzen ia  H ańskiego. 1 W y 
w e w łasnych  dom ach , i W y, przy  w ig ilijnym  sto le w B ursach , Z ak ła ­
dach  w ychow aw czych  i in sty tu c jach  d obroczynnych . «Bóg' się ro d z i>3 ten 
Bóg n iedosiężony, k tó ry  nie pozw oli zginąć człow iekow i, choć życie 
ciężk ie i złe.

Idźm y do ż łóbka i p rośm y  Jezusa słow am i kornem u: «Podnieś 
rączk ę  Boże D ziecię, b łogosław  O jczyznę 111 i h m  J. K.

Zostań Członkiem Wspierającym Zwfązku

1)11. CZAPLIŃ SK I JAN

WCZORAJ I DZIŚ
(PODSŁUCHANE)

C zasam i zdaje  nai się, że św ia t w y w raca  się do góry  nogam i — 
i d o p raw d y  nie dziw iłbym  się, gdybym , w staw szy  ju tro , m ia ł ziem ię 
nad  głow ą, a słońce pod  nogann  — Nie dziw iłbym  się! Bo słyszane to 
rzeczy? Gdzie tam  d aw n ie j, za  tych  p ięk n y ch  dm  m łodości przecież 
i słonce inaczej św ieciło  — i ludzie ja cy ś  inn i byli, a d z iś?  — W  czasie 
osta tn ie j pełn i, ja k o ś  ju ż  po północy  w y łażę  od H aw elk i, a ten  m ądral 
księżyc — m ó w ię  zupe łn ie  p ow ażn ie  — m a także zdz iw ioną rm iię — 
tak  — m asz, on rów nież  jakby  nie p o zn aw ał pado łu  p łaczu  i lez. No. 
no, m ysie, zu p e łn ą  m a rację , bu gdzież tam  — d a w n i e j  i n a c z e j  
b y w a ł o .

Jak  się ch łopak  d o s ta ł do te rm in u  do m iasta , to  by ła radość, ale 
nie chc ia łbym  być w jego  skórze. Koło w a rsz ta tu  toś się n ap rzó d  po- 
u w ija ł z m io tłą , paliłeś w piecu, baw iłeś  dzieci pana  d o b ro d z ie ja  m a j­
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s tra  i d o s taw a łe ś  żarcie. W szy stk im  czyściłeś bu ty , cze lad n ik o m  la ta łe ś  
po  p ap ierosy , a od  «św ięta» m a js te r  w y sła ł cię do  k lien ta  z u k o ń czo n ą  
ro b o tą . A ro b o ta  — ro b o ta  n ie  za jąc  — te rm in  długi —  całe  cz te ry  
la ta , jeszcze  się nauczysz — m asz czas. B ył to  ra j ty ch  k ilk u  p ie rw ­
szych m iesięcy, figle w  głow ie, zabaw y , gon itw y  i tyle.. Ja k  coś tam  n ie 
p o m y śli p an a  m a js tra , czy czeladn ika, b ra łe ś  w  łeb  i k w ita  — sp raw ie ­
d liw ość m usi być, ho. ho, m usi być. L an ie  sk ó rze  n ie  szkodzi, p ra li

brud}- — p o zo staw ał p o ­
rząd n y  człow iek . A dziś!

N ieraz  d rap ię  się po 
głow ie, oj, co w yrośn ie  
z tych  te rm in a to ró w ?  
P rzec ież  to  sk a ran ie  B o­
skie! L edw ie ci sm a r­
kacz w ejdzie  do w a r­
szta tu , an i ci nie w ie, 
gdzie m io tła , ja k  p o rz ą ­
dek  u trzym ać, a ju ż  sa ­
d za ją  go do  p racy , po ­
k azu ją  p rzy rząd y , m a- 
te rja ły  — no, n ie m a 
się tak iem u  we łb ie  
p rzew ró c ić?  N ik t tego 

F ragm en t fabryki «Zem per». palcem  n ie  do tkn ie ,
b ro ń  Boże! n ik t so lid ­

n ie  nie zek ln ie  i tak i ci «paniczyk» m a  być czcigodnym  rzem ieśln i­
k iem . A p o rząd ek  w  w arsztac ie , to  k to  m a z ro b ić  — M agistrat?  a sza­
cunku  d la s ta rszy ch  n ie m a ju ż  uczyć pięść p an a  m a js tra  d o b ro d z ie ja?  
A k to  w ypierze p ie luchy  dziecka pan i d o b ro d z ie jk i?  M ało tego, że «pa- 
n iczyka»  z m ie jsca  sad za ją  do p racy , m ało , ale jeszcze  ślą do ja k ie jś  
tam  w ieczorów ki. L ezie se tam  tak i pan iczyk , pan y  p ro feso ry  n a lew ają  
m u  o łów  do głow y, i po  co? na co? — czy bez tego n ie  m oże b y ć  czci­
g odnym  p an em  m a js trem ?  Co tu  dużo  gadać, św ia t się p rz ew ra ca  do 
góry  nogam i i k w ita  — n ap ew n o  będzie  źle. S tarzy  ludzie o tern po- 
g w ark i czynią, n ap ew n o  będzie  źle, oni p rzecież  w szystko  lepiej w iedzą 
od  m łodych .

P am ię tam , la t tem u  z 25 a lbo  i w ięcej, ja k  się o d b y w ało  term in . 
T ru d n o  było, b a rd zo  tru d n o . N ie m ia ł cz ło w iek  n a  n ic czasu. R an iu tko , 
sk o ro  św it, w staw aj, sp rzą ta j, czyść, zam ia ta j, często  gęsto w al po 
sp raw u n ek  p an i m ajs tro w ej, p o tem  um yj i u b ierz  je j dzieci, zap ro w ad ź  
do szko ły  i w raca j na n au k ę  do p an a  m ajs tra . Spać szło  się o pó łnocy , 
a lbo  i później, ca ły  d z ionek  ślęcząc w  w arsz tac ie  n a  nauce. Ja k  cię 
gdzie p o słano , gnałeś z radości, ja k b y ś  ch c ia ł n a  k ra j św ia ta  uciec, 
a tyś p o k azy w ał ty lko  św iatu , ja k o  goni te rm in a to r  w ielce szanow nego  
p an a  m a js tra  do b ro d z ie ja . W  n iedzie lę  zw ykle ra n n a  ro b o ta , po tem  
m arsz  do kościo ła  d z ięk o w ać  Bogu za  zd row ie, a p o tem  m ia łeś  czasem  
w olne, w ięc hyc  do kolegów . W  u k ry c iu  zaćm iłeś sobie p ap ie ro sa , k tó ­
rego  p an  m a js te r  n ie  skończył, lub  d a ł ci cze ladn ik  i ja z d a  na  pola, 
łąk i z ko legam i. P ęd ziłeś  na  zb ity  łeb  n a  zapas, n a  cały  tydzień . W ra ­
ca łeś często  z guzem  do dom u, czy p o d b iłem  okiem , bo  co ro b ić  z w ol-
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n y m  czasem , ja k  się n ie bić? B ija tyk i by ły  częste, bez n ich  n ie  by ło  
św ięta , an i zabaw y. Często o rg an izo w an o  is tne  w o jn y  z zupe łn ie  reg u ­
la rn ą  w alką , a o książce nie m ia ł czasu  n ik t m yśleć. P oco  książki, 
p oco  ta  w ieczo ró w k a — m a js te r  d o b ro d z ie j w szystk iego  nauczy, a czego 
o n  n ie dociągnie, tego nauczy  sam o życie. A gdy by łeś ju ż  cze lad n i­
kiem , szed łeś w ieczo rem  do k n a jp y , a lbo  gdzie n a  zab aw ę i czas ci 
szy b k o  vii q

Sypialnia m łodzieży zw iązkow ej.

N iedaw no  sp o tk a łem  m ego p rzy jac ie la  — w sp o m in a liśm y  d aw n e  
la ta , ja k  to  zw ykle byw a Z nam  go dobrze. T rzeźw y  rozum , te rm in  
m ia ł su row y , m a js te r  nie ża ło w a ł cięgów . Mój p rzy jac ie l T o m asz  w y­
w odzi ża le  n a  daw n e czasy, na  s ta re  obyczaje  i p rak ty k i. S ierdzi się 
ch ło p  na sw ego m ajs tra -n au czy cie la , że w ięcej la ł n iż uczył, że do k ie ­
liszka  zag ląd ał i ty m  p o d o b n e  h erez je  w ygaduje. M yślę — p ew n ie  m u  
s ię  p rzew ró c iło  w  głow ie, p ew n ik iem  — dyć, by  n ie m ajs te r, to  T o ­
m asz  n ie m ia łb y  w arsz ta tu , a p rzecież m a  — w ięc? p ew n ie  ch łop  chory , 
g o rą czk a  go u ch w y ciła  i p lecie trzy  po  trzy... M ówię m u, ja k  p rzy jacie l, 
radzę, n iech  się położy, bo n ie daj Boże, m oże ciężko zachorzeć, a on 
n a  m n ie  z pysk iem  od  n icpon iów , g łupców , zacofańców . — Z dęb ia łem  — 
bić, czy nie b ić — przecież  m ój p rzy jac ie l — n au b liża ł p raw d a , ale — 
czek am  — jeszcze  słow o — a tu  złość m inęła. T om asz haj m ie p od  p a ­
c h ę  i ciągnie. L a ta  n ie  by łem  w  K rakow ie. Idz iem y  gdzieś na  bok. 
U d o b ru ch a łem  się na  dob re , bo  g dziebyśm y  szli — p ew n ie  do  k n a jp y  
n a  zgodę — pew nie , ale T om asz  ni p a ry  z gęby. — M ilczę ja .

P rzy ch o d zim y  p rzed  ja k iś  w ie lk i b u d y n ek , z jed n e j s tro n y  o k rą - 
g ław y . T o  bu rsa , b u rsa  m łodzieży  rzem ieśln iczej — o b jaśn ia  T o m a s z .— 
C hodź, zobaczysz.
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M arko tno  m i się z ro b iło  w ed le  tej k n a jp y , co um yślałem , ale 
w łażę. Co k ro k  T om asz  o b jaśn ia ł, tłum aczy ł, p o k azy w ał, a ja  w y trze ­
szczał oczy i p a trzy ł. Ale b ra ła  m n ie  złość, oj b ra ła  — m łodzi kupa, 
p a trz ą  się na  m nie  i uśm iecha ją , aż T om asz  m i szep n ął: «zam knij 
gębę i nie gap się, ja k  ciele, p rzecieżeś n ie z tam tego  świata®. — Czy 
ja w iem ? T ak  tu  czysto, tak sch ludnie, tak  po ludzku , że nie chcia łem  
w ierzyć, by tu  m łó d ź  rzem ieśln icza  m ieszkała . Człek p ad ł na b a rto g u  
w w arsz tac ie , T om asz, ja k  p am ię tam , w sieni u m a js tra , a ci m a ją  
sw oje poko je, czyste łóżka, ja k b y  byli zasobnym i m ajs tram i. Mało, j a ­
daln ia , ja k  w  w ielk iej re s tau rac ji, sala  zab aw o w a do gier, czy te ln ia , 
tea tr , k ap lica  i sam  Bóg w ie, co jeszcze. Już  m i się k ręci w  głow ie. 
T om asz  je d n a k  m ó w i dalej, że m ło d zież  tw o rzy  szereg sto w arzy szeń , 
zw an y ch  K ołarhi i żeby  je  zliczyć, trzeb a  b. w iele czasu. D opraw dy, 
w ierzy ć  się nie chce — cz łow iek  sto i i p a trzy , śm ieje  się i w idzi cuda — 
ta m łó d ź  p racu je  z ca łym  zapałem , z ca łem  sercem , św iadom a, że p rze ­
p ędzony  tu  czas da  je j naukę, że nie będzie  stracony , n ie pó jdz ie  na 
m arn e . A m nie  b ra ła  złość. —  P rzec ież  ten  p iękny, poży teczny  gm ach 
sz tan ą ł z o fiarności spo łeczeństw a, ze sk ład ek  d o b ro czy n n y ch  ro zm a i­
tych  ludzi, s tan ą ł n ie tak  daw no. D zięki n iem u, m łodzież  p rzes ta ła  
trac ić  czas, p rze s ta ła  w ałęsać  się n iep o trzeb n ie  i szukać n ieo d p o w ied ­
n ich  d la  siebie ro z ry w ek . D ano  jejj m iejsce, dan o  je j k ieru n ek , gdzie 
i ja k  należy  p o ży teczn ie  spędzać w olne o za jąć  chw ile, dan o  im  to , 
czego d la nas s ta ry c h  nie stało!

Tak! z ło ść  m n ie  b ra ła ! D laczego m y cierp im y , dlaczego w śró d  
n as  ty lu  p ijak ó w , ty lu  trac ig roszy , a z n im i ty le nędzy? D laczego gm ach 
ten  s tan ą ł d o p ie ro  w o sta tn ich  'a ta c b , a nie za m ojej m łodośc i?  Czyż 
m y by liśm y  gorsi od m łodzieży  dzisie jsze j?  Czy n am i nie n ależało  się  
op iek o w ać?  Czy sp o łeczeństw o  ze w strę tem  odnosiło  się w ów czas d o  
w szelk ie j o fia rn o śc i9

Nie! Nie! Ale tego ju ż  się nie n ap raw i — m y sta rzy  zejdziem y d o  
g robu  z naszem i b łędam i, z w adam i naszego w ychow an ia , ale chcem y ze jść 
ze św iadom ością , że m łodzież  obecna, nasza po lsk a  m łodzież, p rzysz łość  
i ch lu b a  O jczyzny, n ie będzie  zm uszona  do tak iego  trw o n ien ia  czasu , 
zd ro w ia  i m ien ia , jak  m y! 1 d la tego  na cały  głos w o łam : «Nie skąpcie 
g rosza  na  b u rsę  ks. K uznow icza, n iech  się rozszerza! O szczędność dis 
ofiary na b u rsę  rzem ieśln iczą  w róci się nam  sto k ro tn ie , gdyż k u ltu ra ln y , 
uczciw y i so lidny  rzem ieśln ik  je s t dźw igną  d o b ro b y tu  k ra ju »!

W reszc ie  w y p ro w ad z ił m n ie  T om asz. A dac ie  w iarę, że p rz ep ro ­
siłem  ch łopa, bo  św ia t p rzecież zaczyna p ro s to w ać  sw e członki, gdy 
ludzi uczy  żyć uczciw ie i m ądrze . T ak! T ak! W ierzcie  m i — nie posze­
dłem , ja k  m yślałem , do k n a jp y  z T om aszem , lecz co zam ierza łem  p rzep ić , 
d ałem  na tę  bursę .

Daj B oże, aby  w ięcej szło za m o im  p rzyk ładem .

l l l I M M I M I I I l I t l l l l l l l l l H I I I I I I H I I I I I I I I I I I I M l i l M I I I I I H I I I I I I I I I I I I M I I I I M I I ł l l l l l M I I I I I I I H t H l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l i l l M i H i m i l l l l l M I l l i l l l t l l l l l l l l l l l l l l

T ynkow anie gm achu Z w iązkow ego
dobiega końca  — p o zo s ta ł d łu g  —

d o p o m ó ż c i e  n a m  g o  s p ł a c i ć f
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IDEE — NOWINY — FAKTY
WRAŻENIA Z WARSZAWY

Chociaż Kraków jest najpiękniejszem  i najdroższym  miastem  sercu 
każdego Polaka — to W arszawa napraw dę imponuje i ogrom em  przestrzeni, 
budowli i rozm achem  życia tętniącego przez pełną dobę jak  le rozpętane silą 
tryby i koła motoru.

Jakżeż mało znaczącem i sta^ą się w tym ustawicznym  pędzie tworzenia 
tęsknoty «szarego człowieka* w trąconego w wir tłum u stołecznego, żyjącego 
swoją własną psyohologją.

Stolica Polski — mój Boże beż wspomnień, a licznych i różnych jak  
te rozkrzyczane i treścią i barw ą reklam y rozsiadłe na szczerniałych m urach 
kamienic.

Istne cuda, myślałem krocząc Aleją M arszałkowską — bo też cudem 
znalazłem  się i ja  w W arszawie, i to na X-tym Kursie Alkohologji, urządzonym  
przez M inisterstwo Opieki Społecznej w Państwowej Szkole Higieny.

Proszę sobie wyobrazić, ja  abstynentem! — A ponieważ miałem okropne 
wyrzpty sumienia, — nieśmiało, jako  niegodny grzesznik, zająłem  ostatnie 
miejsce wśród 300-tu kursistów przybyłych z całego kraju, by odbyć wy­
szkolenie rekruckie przed pójściem na bój z okropn jm  wrogiem ludzkości — 
alkoholem.

W y chcecie zabronić ludziom picia i przekonać ich o jego szkodliwości, 
skoro wszyscy piją — jedni z nadm iaru szczęścia, jakim  obdarzyło ich ży­
cie — a drudzy chyba z nędzy okrutnej? Szaleńcy! szeptał mi do ucha 
zły duch drw iąc w beszczelny sposób z ludzkiej naiwności.

Tym czasem  godziny biegły za godzinami, a z katedry  padały twarde 
słowa prawdy, naukowem i badaniam i poparte o szkodliwości działania alko­
holu na organizm ludzki. A kogo te dowody oparte na badaniach naukowych 
nie zdołały przekonać o tę, wielkiej prawMzie, ten miał sposobność bezpo­
średniego zetknięcia się z nieszczęśliwymi ludźmi, którzy staw'szy się oliarami 
alkoholu, dziś jako  już umysłowo chorzy zam ieszkują szpitale psychiatryczne. 
Czarna rzeczywistość.

Kulminacyjnym punktem  kursu, przyznać muszę z uznaniem, urządzo­
nego bardzo starannie, było Sem inarjum  dyskusyjne, na którem  kursiści mogli 
się wypowiedzieć, poprostu użyć sobie na pijakach, co też niewątpliwie uczy­
niono. Oj, bo też*używali sobie poszczególn mowrcy m iotając piorunam i wy­
rzutów  pod adresem  arniji, poiicj., nauczycielstwa, inteligencji, robotników 
i chłopów, którym  wódka jest nieodstępnym  towarzyszem  doli i niedoli.

SłowTa —  m o że  n ie k ie d y  n a iw n e , w y w o łu ją c e  śm iec h  se rd e c z n y  n a  sa li, 
je d n a k  m a lu ją c e  c z a rn ą  rz e c z y w is to ść  ro z p ite g o  n asz e g o  sp o łe c z e ń s tw a , w s z y s t­
k ic h  p o w a ż n ie  m y ś lą c y c h  łudzi n a p e łn ia ć  m u s ia ły  lęk iem  o p rzy sz ło ść  k ra ju .
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Bo jakżeż tu walczyć z alkoholem, skoro Monopol spirytusowy stanów? 
lwią część dochodów  państw ow ych? Czyż walka ta  me ?est istotni 2 fikcją 
tylko i ironją dzisiejszego ustroju społecznego, którego znamieniem to chybs 
beznadziejna w egetacja m as pracujących.

«A przecież — wołał m łodociany przedstawiciel Związku naszego — zlo 
przed którem  stajem y nie może nas odstraszyć, przeciwnie — tem  gorliwiej 
i z większym zapałem  rozpocząć trzeba nam  pracę o trzeźwe społeczeń­
stw o polskie.

Jeśli istotnie stan rozpitego społeczeństw a jes t katastrofalny, skoro piją 
wszyscy, którym  mówić o szkodliwości alkoholu j ist nonsensem — to pozostaje 
nam  jedyna droga i najskuteczniejsza — młodzież.

Rzucam  hasto: frontem do młodzieży!
T am  z oddali, — ciągnął dalej nasz mówca, — zw artym  szeregiem i pełne 

zapału kroczy nowe pokolenie — Polska Nowa. Stańmy pod szeroko roz­
wianym i jego sztandary, bądźm y mu przewodnikam i a ono spełni nasz złoty 
sen o trzeźwym  Narodzie Polski u . >

Jeśli dziś ktoś powiada, że w alka z pijaństwem  je s t f i k c j ą ,  chociaż 
wszystko zdaje się zatem  p rz em aw iać— k ł a m c ą  jest. Boć przecież fiKcją 
zdaw ał się być poryw Rybaka z Galilei, k tóry z kijem w ręku szedł na 
m ocarną Romę by nią zaw ładnąć, i na gruzach tronów  Cezarów zbudow ać 
stolicę chrześcijaństwa.

Jeśli p racą naszą ochronim y jedną rodzinę przed trag e d ją— jeśli jednegc 
człowieka przez uświadom ienie ochronim y od nałogu pijaństwa — jeśli jedne 
lylko młode istnienie wyrwiem y z mętów rozpusty jakie pociąga za sobą — 
czar kielicha, to cel nasz stokrotnie spełniony, to walka nasza szlachetna 
jes t i wygraną!

Frontem do młodzieży, bo trzeźwa młodzież, to bogata, szczę 
śliwa, sprawiedliwa i mocarna Rzeczpospolita Polska*.

Słowa powyższe nie potrzebują kom entarzy, co zresztą i dostnjn 
przedstaw iciele Rządu i uczestnicy kursu jednogłośnie stwierdzili, darząc 
rów nocześnie młodocianego m ów cę długotrw'ałemi i rzęsistemi oklaskami.

Uczestnicy, składając pudziękow anie przedstawicielom  W ładz za trudy 
poniesione przy urządzeniu kursu, urządzili równocześnie Czcigodnemu Re­
daktorow i p. J. SZYMAŃSKIEMU Kier. Kursu i niestrudzonem u działaczowi 
na niwie abstynencji miłą ow ację z okazji Jego Jubileuszu, ofiarowując Mc 
na pam iątkę piękne album, oraj kwiaty.

Związek nasz i Koło abstynentów ' zw iązkowych reprezentow ane byłe 
przez trzech przedstawicieli, którzy otrzym ali skrom ne subwencje na ten cel 
przeznaczone — dalszą pom oc w' czasie pobytu w stolicy ofiarował oddarij 
m łodzieży Opiekun ks. P ra ła t Fr. Toporski. Delegaci nasi wróciwszy pełn 
zapału, na gwałt zaprow adzać pragną pow szechną abstynencję — obywateli
« l l l l » l f ł l l i | l l l l l l l  I I I I I I IM I M »I II M I I * l l l l l l l l l l l » I I I I M I M I I I I » M I I I I I I I I M I I I I I I I I « « ł l l l l l l M » M iM H M * * l l l » l  I I I I IM II I I I I I I I I IM II I IM ł l lM I M II I I I l l l l  I IMIMIH
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R Ó Ż N E

Z H O ŁD EM .

Zw iązek nasz p rzesła ł w  osta tn ich  dniach N ajdosto jn iejszem u N uncjuszow i 
A postolskiem u p rzy  Rządzie Polskim , ksiądzu F ranciszkow i M a r m a g g i e m u ,  W iel­
k iem u  P rzyjacielow i N arodu Polskiego i m łodzieży polskiej najserdeczn iejsze g ra ­
tu lac je  i w yrazy  głębokiego ho łdu  z okazji zam ianow ania Go p rzez Jego Św iąto­
b liw ość Papieża P iusa X. — K ardynałem .

Każde dziecko z tę skno tą  w ielką oczekuje dnia im ienin sw ej m atki, lub  ojca, by 
chociaż raz do roku  mogło w yrazić sw e uczucia m iłości, przyw iązania i w dzięczności.

Podobnie i m łodzież Zw iązku naszego w ita z rad o śc ią  każdą tak ą  okazję, 
w  k tó re j m oże złożyć najgorętsze i pełne szczerej w dzięczności życzenia sw oim  
D rogim  i Czcigodnym  D obroczyńcom , P rzy jacio łom  i W spółpracow nikom .

W ostatn im  czasie — Związek z okazji im ienin p rzesła ł życzenia JW P. b. W o­
jew odz ie , W icem arszałkow i Senatu D row i Mikołajowi K w aśniew skiem u w ielkiem u 
p rzy jacie low i całej p racy  naszej, M inistrowi M ikołajowi D olanow skiem u, Gen. D y­
rek to ro w i F unduszu  P racy, k tórego  życzliw ości zaw dzięczam y otynkow anie naszego 
gm achu , K atarzynie hr. B obrow skiej, oddanej dobrodzie jce Związku, Szam belanow i 
W alerjanow i S taw iarsk iem u z Jedlicz, nad radcy  A ndrzejow i Kłeczkowi, naszem u 
P roboszczow i ks. D row i A ndrzejow i M olińskiem u i ks. D row i M ytkow skiem u, gen. 
M arji Gąsieckiej, Marji h r. B obrow skiej, Nacz. Red. M. D ąbrow skiem u, Dyr. M. Do- 
rawskiej" i M. H elzlow ej, o raz P rezesow i K om itetu  P rzy jac ió ł M łodzieży Dyr. Wą- 
tockiem u A ndrzejowi.

D ostojnym  Solenizantom  życzym y «Ad M ultus Annos».

O sobne życzenia n ieocenionej i p ra ­
co w ite j O piekunce b ib ljo teki zw iązkow ej 
p . E. W ojakow skiej dziś składam y i p rze ­
p raszam y  za spóźnienie.

Dnia 3-go grudn ia b. r. w  zaciszu 
dom ow em  obchodził dzień swego P atrona  
JW P. K saw ery h r. M i l i e s k i ,  au to r p ięk­
nej sz tuki scenicznej p. t. ((Granitowy K ró, 
lew iczD ucha* i w ielu  innych, w ystaw ia­
nych  na naszej scenie, o raz długoletni 
w spó łp racow nik  w szystk ich  poczynań  na­
szego Zw iązku i jego ofiarny P rzyjaciel, 
szczególn ie naszego Pisma.

Stałe w płaty  m iesięczne h r. Milie- 
skiego pozw alają nam  w  tych  ciężkich 
czasach  na w ydanie «Z w iązkow ca», k tó ry  
bezsp rzeczn ie  je s t tym  nieodzow nym  łącz-

zku, D rogiem u Solenizantow i m łodzież
zw iązkow a składa p ro ste , lecz tchnące  szczerością  życzenia ( ( W s z e l k i e j  p o ­
m y ś l n o ś c i * .

Z  TEK I IM IE N IN O W E J.

IM IEN IN Y  KURATORA KOM ITETU 
RED A K CY JN EG O .

Ksawery hr. Milieski
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NA ŚLU BNY M  K O B IER C U .

Dnia 28-go listopada b. r. w kościele św . M arka ks. kanonik  Dr. A ndrzej Mo- 
liński pobłogos'a\v ił zw iązek m ałżeński zaw arty  pom iędzy  długoletnim  w spó łp ra­
cow nikiem  Zw iązku i S ekreta , zem  C entrali A bstynenckiej D rem  Eugenjuszem  J e ­
l o n k i e m  i JW Panią H aliną S o u k u p ó w n a ,

Związek — C entrala  A bstynencka, o raz Koło M łodych, k torego  Dr. Jelonek b y ł 
P fe te k to ro E  ofiarov ali Młodej Parze sk rom ny  upom inek w  postać5 pięknego obrazu 
Matki Boskiej O strobram sk ie j z m iłą dedykacją

Na u rodzę now ego życia — Młodej P arze  S z c z ę ś ć  B o ż e !

Z E B R A N IE  RADY N A CZELN EJ ZW iA ZK U .

D nia 17-go g rudn ia  b. r. o godzinie 19-ej w  sali konferency jnej odbyło  s ię  
Z ebranie Rady N aczelnej Zw iązku pośw ięcone sp raw om  finansow ym  i gospodar­
czym , oraz organizacyjnym  Związku. Z ebrani obyw atele naszego m iasta, jako  człon 
k owie Rady p raw dziw ą tro sk ą  i zrozum ieniem  rozw ażali tru d n o śc i w  jakich 
Związek nasz w czasach  dzisiejszych p row adzi sw e w ielkie i tru d n e  zadania.

CYKL W Y K ŁA D Ó W .

Związek nasz postanow ił zorganizow ać w  okresie  zim ow ym  «Cykl Wykładów)),, 
z k tó ry ch  dochód  zostałby  p rzeznaczony  na u trzym an ie  szerokiej rzeszy m łodzieży 
rzem ieśln iczej, pozostającej od dłuższego czasu  bez p racy , na w yłącznem  u trzy ­
m ani i lu r s y  zw iązkow e

W tym  celu S ek reta ja t Zw iązku postanow ił up rosić  na P re legen tów  znanych 
szerok iem u ogółow i krakow skiego  spo łeczeństw a P ub licystów  i ludzi nauki, któ- 
rzyby  w ten sposób p rzyczyn ili się do p rzyspo rzen ia  funduszów , p o trzebnych  na. 
ciężki ok res zim owy

W ykłady odbyw ałyby  się w  sali tea tra ln e j Związku.

G O Ś C IE  W  ZW IĄ ZK U .

Ktoś pow iedział, że w ielkie dzieła chociażby były u k ry te  pod ziem ią ludzie 
odnajdą i ocenią. Tak sam o rzec  m ożna o naszym  gm achu zw iązkow ym , k tó ry  
ściąga z dalekich  s tro n  ku sw oim  progom  ludz; różnych  stanów  przybyw ających ,. 
Dy się naocznie p rz i p a trz eć  tej now oczesnej szkole w ychow ania i w yrob ien ia  spo- 
łeczno-obyw atelskicgu, zaklętej w  m u ra rh  gm achu.

O słatn io  gościł u nas p rzez  szereg  dni kapitan  «Żeglugi Polskiej)) z Gdyni Jan  
R a d e c k i  od la t w ielu  serdeczny  P rzy jaciel m łodzieży i Żw iązku

Miłemu tem u Gościowi Zw iązek o tw arł sw e podw oje, sta ra jąc  się by  Jego  
p ie rw szy  pob y t w K rakow ie pozostał jaknajd łużej w  pam ięci. T ea tr  zw iązkow y w y ­
staw ił specjaln ie dla kap itana Radeckiego p rzem iłą  o p ere tk ę  Mita p. t. «Hrabiowskii 
spleen» poprzedzoną p rzem ów ieniem  sekr. gen. Związku p. T adeusza D alewskiego 
P rzepełn iona w idzam i sala zrob iła  kochanem u Gościowi se rdeczną ow ację, p rzy ­
ję tą  przez skrom nego W ilka M orskiego z niekłam anem  rozczuleniem .

PIĘ K N Y  DAR.

N ajserdeczniejszy  z P rzy jac ió ł Zw iązku i jego D obroczyńca Arcyksiążę Karo> 
Olbracht Habsburg z Żyw ca, k tó rego  ofiarność na cele naszej i m dzieży je s t wprosi 
bezgraniczna, w osta tn ich  dniach ofiarow ał dla dom u Zw iązkow ego cz tp ry  cenne 
św ieczniki. Dwa m niejsze p rzeznaczono  do czyteln i, a w iększe do Sali K olum now ej,; 
m ającej w  przyszłości m ieścić w sobie m uzeum  p rac  m łodzieży.

U kochanem u sw em u D obroczyńcy  Arcyksięciu Habsburgowi z Żyw ca m ło­
dzież :w iązkowa, w raz z Ks. P rezesem  M. J. K uznow iczem  skiada w dzięczne Bóg; 
zapłać!
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K R O N I K A  Z W I Ą Z K O W A
ŚW IĘ T O  PA T R O N A L N E  ZW IĄ ZK O M

Lat ubiegłych zw yczajem , p iękny dzień lw ię ta  Zw iązkow ego zgrom adził w mu- 
ra c h  dom u naszego niezliczone rzesze m łod eży zw iązkow ej, da ornych w ycho­
w anków , o raz w ielu  naszych Sympatyków W spółpracow ników  i Przyjació ł.

P łonące św iatła uśm iechnęły  się do h ia łyeh  ścian  kaplicy  sb-ojnej w  gc>d indy 
i kw iecie, k tó re  uśm iechem  darzy ły  t e ’ młodzież pełną  p ie rs ią  śp iew ającej H ym r 
uw ielb ien ia, sw em u niedościgłem u p rzy k  adow i i P atronow i Zw iązku św. St. Ko itce

N abożeństw o u ro c z y sz  ce leb row ał Przew  ks. Dr., M oraw ski M arjan T. ,1. 
k tóry  też od o łtarza w ygłosił piękne kazanie >oświęcone przep ięknej postaci Pa­
tro n a  m łodzieży Polskiej św S tanisław a Kostki.

P rzez cały dzień trw a ła  A doracja Najśw. S akram entu  grom adząc u Stóp Bogiy 
M iłości m łodzież i starszych . 1

Popołudniu u roczyste  n ieszpory  ce leb row ane przez złotoustego ks. F ranciszk i 
K w iatkow skiego T. J. zakończył now ennę do św iętegc P a trona  W czasie nabożeństw a 
o d b v lo się tradycy jne św ięcenie b iałych kw iatów , p rzyp inanych  następnie przes 
C e leb ran t i -  m łodzieży. W nubużeństw ie w zięły udział o rk iestry  i ch ó r zw iązkow y.

Na za k o ń czen ie ,'T ea tr  Zw iązkow y w ystaw ił znana, sztukę K saw erego hr. Mi- 
łieskiego p. t. ((Granitowy Królewicz)) p rzy ję tą  z w ielk iem  uznaniem  przez licznie 
z e b ra ń , eh gości, o raz młodzież. Przedstaw /ienie poprzedziło  przem ów ienie kol. R y­
sz a rd a  B urczyka.

ŚW . MIKOLA.J.
To już tak  od w ieków  — w edług w ierzeń  dziecięcych  z nieba w ysokiego 

schodzi dobro tliw y i siw y sta ruszek  św. Mikołaj, by grzecznym  i dobrym  dzieciakom  
przymieść w nagrodę oczekiw ane z tęskno tą dary.

Mój Boże — kiedyś ten  św. Mikołaj w yglądał inaczej, był w spanialszy  i ho j­
niejszym v, udzielaniu  podarków . ecz dzisiaj zapew nie i n iebiańską k ra in ę  n aw ie­
dził kryzys, skoro  z roku  na rok w orki i kosze św iętego S taruszka są m niejsze 
i chudsze.

Ale świętyr S taruszek  — w iern i tradycjom , zjaw ia się na miłymm poste runk i 
i spełn ia najgorętsze pragnien ia dziatwy,

Przybyi w tym  roku  też i do Zw iązku naszego, gdzie go w sali tea tra lne j 
oczekiwały' chyba w szystk ie dzieci K rakow a. Może nie w szystk ie — n iek tó re  spew - 
nością poszły  pow itać sw. Mikołaja bogatszego — ale w  każds m razie było ich u nas 
tak dużo, że az się zdziw ił św. dzii.duś.

Poniew aż zaś S tarusze! niebieski się opóźniał, bo  droga daleka, dziatw a za­
baw iała się serdeczn ie  t a ma mi  i śpiew am i a ogólną uw agę zw racały  na siebie po­
pisy «dzicciaków» z ochronki SS. Serafitek.

Przy blaskach św ia te ł— tęczom  podobnym  chyba, p rzy  dźw ięku niebiańskiej 
kapeli (doskonale gnali nasi w ycnow an row ie) p rzyby ł otoczony anioły ślicznem i 
i strasznym i djabły — kochany św ięty  Dziadek, — p rzyby ł z bogatem i, jak  na nasze 
■ciężkie czasy dary  i p rzy  radości w ielkiej spełn ił naszej dziatw ie jej najcudow niejszy  
sen  «Sen o nocy św. Mikoła. o).

Bardzo wAżne, że św . Mikołaj obiecał p rzybyć w roku  następnymi — czekajm y.
Późnym  już w ieczorem  i nłodzież bu rsow a o trzym ała od św. Mikołaja skrom ne 

to rebk i, kt >re jednak  z pow odu liczby, pochłonęły  niem ało p iern ików , jabłek i cu 
kierków '. Znowu to Ja ry  nasz , :h kochanych  Pań, nigdy nieodm aw iających  pom ocy, 
zaw sze czułych i o iia rn y rh . Także firm a A. Rotlic sw ym i ((Mikołajkami)) dopom ogła 
nam  wiele, to re b k i n iezbyt bogate ale dostali w szyscy — i dużo było radości

SŁO NECZNA  ZGRAJA NA SC E N IE  ZW IĄ ZK O W EJ.
W niedzielne popołudnie dnia 1-go g rudnia b. r. nasi sym patycy  i p rzyjacie le 

i m łodzież zw iązkow a mieli niebyw'ałą sposobność do radości.
A w iecie C zytelnicy dlaczego? — W praw dzie to  są cuda niesłyszane, ale mój 

Boże, co dzis na św iecie je s t niem ożliw ego — przedew szystk iem  zaś w Związku.
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O t. i ((słoneczna zgraja*, te sz k iab y  krzyk liw e — ale jakżeż i kochane, w ta rg ­
nęły na scenę i nt  p rzek o rę  w szystk im , sław nym  i zasłużonym  ak to rou . zw iąz­
kow ym , ro b ią  p rzed staw ien ie  — p roszę zw rócić  uw agę na sam  ty tu ł «W św ię to ­
jań sk ą  noc*.

P atrzy łem  na te  m aleńkie ak to ry  — co zm ieniały się w  k ró le  i pazie — k w ia ty  
i tęeze, — ciazny i ry ce rze , i z podziw u w yjść nie m ogiem , a  s ta rzy  w idzow ie k i­
wali głow am i szepcząc — «czy to  tylko p ra w d a * — w św ięto jańską ro c .

juaci, że nusi być p raw da, k iedy  reży serję  objął nasz genjalny Jasio Zie 
liński, i pokazał, m ów ię bez p rzesady , ze rze te lną  p racą  i z dzieci m ożna z ro b ić  
d o b ry ch  ak to ró w  i sz tukę postaw ić  na poziom ie. — No, ale reż y ser w p ie rw szy m  
rzędzie  m usi m ieć coś z a r ty s ty  .. a Jasiek  Zieliński u rodził się ty lko  do te a tru  1

Na polecen ie m łodocianych  ak to ró w  składam  serdeczne podziękow anie za 
gościnny  i m iły w ystęp  pp. U rbańskiej, Jaszczyków nie, S taw czykow skiej i W idłów nej, 
następnie P aniom  ze Szw alni pp. K ochanej Cioci K. Scłw ieberlow ej i O liwowej za 
w ykonan ie p ięknych  kostjum ów  — p rzedew szystk iem  zaś Kol. I Zielińskiem u, k tó ry  
pośw ięcił w iele p racy , by  p iękny  p o ry w  ch łopców  z Koła M łodych zrealizow ać, 
_ak rów n ież  i Kol. Józefow i Solarskiem u p rzew odniczącem u Kołe M łodych, który 
był in ic ja to rem  tej p ięknej myśli.

Z ihłopców  na w yróżn ien ie  zasłużyli: T adek  U rbański, H enek D udziński 
i M ietek W ilczyński.

T O W A R ZY ST W O  EUCHARYSTYCZNE.
Jednym  z najliczn ie jszych  Kół na tereni< Zw iązku oraou jących  je s t T o w a­

rzystw o  E u ch a ry s ty czn e  liczące około 200-lu członków'. W tdług sp raw ozdania Za­
rządu  T ow arzystw a, na k tó rego  czele sto i Kol. S tanisław  G órkiew icz — zebrań  ogól­
nych z dyskusją  odhyło  się w  ubieg łych  trzech  m esiącach  5 i ty le sam o ze b rań  
Zarządu, na k to ry cb  p rzew odniczy ł Ks. P rezes, lub  Gen. P re fek t Bursy Ks. W. Macko

Z Bibljoteki T ow arzystw a ku rzysla ło  p rzeszło  150-CiJ członków . T o w arzy stw o  
E u ch a ry s ty czn e  b ierze  czynny udział w  organizow aniu  N abożeństw  i A kadem ji re ­
ligijnych u rządzanych  z okazji św ią t i roczn ic  kościelnych..

W okresie  pow akacy jnym  do spow iedzi i K om unji Sw. p rz , stąp iło  p ra w ie  
3UU0 m łodzieży. — T o w arzy stw o  E uch  rystyczne bow iem  to najpiękniejsza szkoła 
p ro s ty ch  ch a rak te ró w . — Czy je ste ś  już jego członkiem ?

BURSA.
W edług spraw ozdania Zarządu B ursy, w  okresie  trze ch  osta tn ich  m iesięcy: 

w  październ iku , lis topadzie i g rudn iu  b. r. w y d _ n o  m łodz ieży  b ez p ia tn ie  2 .200 
o b iad ó w , 1.800 kola yy i 1 .800 śn in d a ń  — noclegów  w  tym  okresie  udzielono 
bezpłatn ie 6 -c iu se t m ło d z ieży  — zniżek w  opłatach  za m ieszkanie i u trzym anie 
udzielono wf tym  czasie na kw otę  o ko ło  4 .0 0 0  zł. Pozyczek nezzw ro tnych  na za­
p łacen ie czesnego w  szkole udzielono na sum ę 280  zł. W yw iauów  szkolnych w  cpra 
w ie postępów  w  nauce naszej m łodzieży p rzep ro w ad zan o  w 40-liilI u w ypadk i "h. 
zaś u m ajstrów  w 23 w ypadkach  Udzielono najbiedniejszej m łodzieży naszej ró ż ­
nych  części garderoby , obuw ia i p rzy b o ró  v toaletow ych , pochodzących z oliar 
sz lachetnych  ludzi w  15-stu w y p ad k ach . K onferencyj w ychow aw czych  dla mło 
dzieży m ieszkającej w B ursie odbyło  się trzy .

D Z IE Ń  ABSTYN EN CKI
P ierw sza niedziela g rudn ia  b. r. pośw ięcona była p ropagandzie j dnej z naj 

s ta rszych  sekcyj, założonej jeszcze w  r. 1908: Kom abstynen tów . W godzinach ra n ­
nych  w  Kaplicy Zw iązkow ej zostało  odpraw ione nabużeńslw o p rzez P rezesa  Z" iązku 
Ks. M. J. K uznow icz i T. J , na pom yślność rozw oju  idei trzeźw  ości v 3ród m łodzieży. 
A kadem ja popołudniow a połączona z p rzyrzeczen iam i now ych  cziom iow  '.g rom a­
dziła spory  zastęp  m łodzieży, p rzedew szystk iem  zaś członków  Koła Abstynenckiego. 
Referal p. t. «AU ohoi a gruźlica* wygłosił p re fek t bu rsy , d o k to ran t med. p. Joze. 
M ałachowski, kolei koi Kazim C hudersk . p rzy  akom panjam encie fortep, m u  od- 
dek lam ow ał w iersz  k o nkursow y  p. t. cZ k ie lichem  p rze ; życie*, napisany przez 
członka Zw iązku kol. W ład. M a/iarka, k to rego  m łodzi s łu c ,lar-.c  w ysłuchali ,v po- 
w ażnem  skupieniu . Po u roczystośc i składania p rzyrzeczen ia , k tó re  złoży m d lkuna 
s tu  członków , w tern pięciu na całe życie, p rzem ów ił du zeb ranych  O Kuznowicz,
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któr y podkreślił, że ty lko  życie o p arte  o tw a rd e  zasady da nam  zadow olen ie i szczę­
ście, a w vrzecz_nie się alkoholu, jednego  z najok ropn iejszych  w rogów  luczkośc 
da nam  niety lko zdro  v it fizyczn ale 1 akże w nnocn i w olę nasza, i zahartu je  dc 
tru d n e j w alki o by t. Zebranie" zakończył k o n ce rt o rk iestry  dętej.

Ś W IĘ T O  MUZYKI
Dzień św. Cecylji, P a tronk i m uzyki i śp .pw u, obchodził} nasze o rk iestry  

bardzo  iroczyści. Dzięki życzliw ości Zarządu TSL. m n d z ie ż  zw iązkow a za groszo- 
w em i w stępam i udała się "na p o ranek  film ow y do kina ((Promień), na w spaniałe 
arcydzieł" rmzyczne p. t. ((Niedokończona sym fonja* S chuberta . Z ebran ie popom  
dniow e pośw ięcono m uzyce. 1 M. Ki zysztof B orzędow ski omówi* życie r d z i t  al- 
ność F ryd . Szopena, a kol. A. M iilk r dla ilu s trac ji )dczytu odegrał szereg u tw orów  
tego w ielkiego Polaka. O rk iestra  uęł a odegrała kilka u tw o ró w  ign. Paderew skiego  
Po k oncerc ie  o rk ie s tra  w zięła udział w  sk rom nym  podw ieczorku .

Z SEKCJI O Ś W IA T O W E J
U ruchom ione ju ż  p rzed  m iesiącem  k u rsy  języków  oLcych: niem ieckiego, 

(w yższy  i niższy), francuskiego  i angielskiego cieszą się pow odzeniem . Języki nie 
m ieckiego angielskiego udziela p refek t B ursy  A S taniszew ski, języka francuskiego 
St..n. Szewczyk. Na język  niem iecki uczęszcza około 40-tu, na angielski i francusk i 
kikunastu . Członkow ie "uczą sie języków’ bezpłatn ie.

Oudawna dajacy sic poważnie odczuwać brak aparatu projekcyjnego u ;U- 
nęliśm y p rz iz  zakupi. nie ow ego aparatu (oczyw iście na ratuj wraz z 28-miu fil­
mami treści w ychow aw czej i OoWiatowej, z których .,ui w pełni korzystamy.

Kr upam iętn ien iu  w alk o L w ów  re fe ra t o ((Orlętach lwowskich)) z p rz e z ro ­
czam i w vgłosił kol. A Muller. i

Na podniosłej akadem ji dis uczczeń.a 60-lecia p ro iesj. te rc ja rsk ie ’ O jca sw.. 
P iusa XI urządzanej p rzez  śak ład  SS. F elic janek  na Sm oleńsku, re fe ra t o ((Pań­
stw ie W atykańskiem u z p rzeźroczam i w ygłosił Kier. W ydz. Ośw. W łodz. Zieliński.

W dniu W szystkich Św iętych ie lega ja  Zw iązku ze sz tandarem  * dała się na 
W aw el celem  oddania hołdu ś. p. Mars; alkow i P iłsudskiem u. W tyn: dn iu  refera t 
o ((Znaczeniu Św ięta Umarły ch» w ygłosił di m łodzieży O. W. Macko, Pref. Gen. 
Bursy. W ieczorem  udała się m łodzież g rom adnie na cm entarz , na groby  przyjació ł 
Zw iązku i zm arłych  kolegów.

Cykl re fera tów , bogato ilu strow anych  p rzeźroczam i z n b iry n ji i w ojnie wło- 
sko-abisvńskiej dla członl ów Zw iązku i Koła M łodych, w ygłosił O. F iu t f . J.

Młodzież zw iązkow a zw iedziła w rs ta w ę  ob razów  C zerm anskiego z życia Marsz. 
P iłsudskiego w  P ałacu  Sztul Pięknych. f

c "udnia b. r. zw iedziła liczna g rupa m łodzieży W ystaw ę Książki Marsz., 
P iłsudskiego w M uzeum t rzem ysłuw em .

Dzięki życzliw ości Z arządu K atedry  W aw elskiej i Zarządu Zam ku Król. na 
W aw elu zw iedziła m łodzież nasza bezpłatn ie S karb iec  w aw elski, dzw on Zygm unta, 
o raz za "minimalną op ła tą  kom naty  k ró lew sk ie , te  cenne rc likw je  m inionych stuleci.

Dla uczczenia Św ięta N iepodległości u -ządziła  sekcja w ieczó r m uzykalno-w o- 
kali , z pięknym  re fera tem  kol. Zygm. K ozakiew icza, p. t «Przed 17-tu laty».

CH A LLEN G E SZACHOW Y
9. XII b. r. K ierow nik  II W ydziału W łodz. Zieliński dokonał o tw arc ia  rozg ry ­

w ek szachow ych o p u h a r p rzechodn i fundacji K saw. h r. Mileskiego, p rzy  udziale 
21. zaw odników . Challenge po trw a 3 m iesiące.

NA X -ty KURS ALKO HOLOGJI W  W A R SZ A W IE
w ydelegow ał Związek sw oich delegatów  z Koła A bstynentów  i Centę. A ust. Kół 
Młodzieży. W rażeniam i z poby tu  w  W arszaw ie dzieli się z czyteln ikam i jeden  
z uczestn ików  k u rsu  w  artyku le  za ty tu łow anym . ((W rażenia z W arszawy*.

R eferat: >i(() SZKODLIW OŚCI PA L E N IA  TYTONIU))
w ygłosił na zebran iu  ogólnem  Ligi P rzec iw  Paleniu T ytoniu , p rzew . Ligi, kol. 
W. M arzec.
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Z PO D ZIĘK O W A N IEM .
Składając mile podziękow anie w szystk im  dobrego  se rca  O fiarodaw com  Obli’ 

gacy j Pożyczki N arodow ej i 5-/0 Pożyczki konw . z ro k u  1924-go na rzecz Związku, 
ttó re  pom agają nam  w  tych  k ry ty czn y ch  czasach, chociaż v  m ałej części w y w ią­

zyw ać się z p ła tnośc i w ielkiego długu zaciągniętego w  Banku G ospiodarstwa Kia- 
jo w eg o  w  czasie budow y gm achu, — pozw alam y sobie na tern m iejscu, jakc w do ­
w ód naszej gorącej w dzięczności podać d rugą listę nazw isk  tych  sz lachetnych  
o fiarodaw ców :
B ieńkow ska Bolesław a dyr. F rak ó w , 100 zł. Panów  Eugenjusz Dr. K raków , 50 zł,
C ieślukow a Julja K m itów , 34 zł. Polskie Tow . C hem ików  i K olorystów
C zerski Ju ljan  D r. K raków , 7 zł. Łódz, 100 zł.
H alkow a M arja Pułk. K raków , 50 zł. R adecki Jan K apitan Marym. Zagórze,
Jachim oki \ .  K raków , 100 zł. 100 zł.
K ubalski E dw ard  Nad aćca  K raków , 20 zł. R ychlicki Józef Ks. P rof. Dr. K raków ,
Ł ojasiew icz Aniela K raków , 50 zł. 200 zi.
M aciejowska Adela Inż. K raków , 4 zł. S taw arsk i Adam K raków , 50 zł.
Mucha S tanisław  K raków , 50 zł. Syw ula Jan Dyr. K raków , 46 zł.
\Iu than  S tefauja K raków , 2 zł. T ry s tu ła  Jan  Łukow ica, 3C zł.
N aw ara R udolf kier. Szczakow a, 100 zł. W edrychow sk i Jan K rosno, 50 zł.
N iedźw iedź M arja K raków , 50 zł. V.'ilek Jan K raków , 4 zł.
N ow akow ski A ndrzej Ostów szl., 14 zł. W lazło Jan Kier. Bodzanów , 41 zł.

Z SALI TEA TR U .
Z sali tea tra ln e j Zw iązku w  okresie  oh 1-go październ ika b. r. korzysta ły

następu jące organizacje społeczne i Zw iązki: Z. Z. Z. ((W ieczór Góralski#, Zw iązek
•Osadników Polskich z W arszaw y, D yrekcja Szkoły Ekonom iczno-H andlow ej K r a j  
ków, Pocztow e P rzysposob ien ie W ojskow e K raków , Izba S karbow a K raków , Szkoła 
P rzem ysłow a Kral uW. G im nazjum  V K raków , K om het R odzicielski Szkoły J. Ko­
chanow skiego, Rada G rodzka B. B. W. R., Zsviązek Spółdzielczy, O środek P racy  
Społecznej i K ulturalnej F ab ryk i T y ton iu , Sodalicja P io tra  K law era, P arafja Bożego 
C ała w Krakowie.

W IG IL JA  W  ZW IĄZKU.
Rat ubiegłycli zw yczajem , dnia 24-go g rudnia b. r. o godz. 8-mej w ieczorem  

w  Zw iązku naszym  odbędzie się w spólna w ieczerza w igilijna dla m łodzieży w  b u r ­
sie m ieszkającej o raz dla m łodzieży zw iązkow ej i sierocej z m iasta, nie m ającej 
rodzinnego dom u.

Zgłoszenia przy jm uje  S ek re ta rja t Związku
O godz. 12-tej w  nocy odbędzie się w  kaplicy  Zw iązkow ej u r o c z y s t a  P a ­

s t e r k a ,  na k tó rą  zapraszam y w szystk ich  P rzy jació ł, D obroczyńców  Związku 
i członków  w raz z Rodzinam i.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
N ieliczne już szeregi tych  Pań-M atek naszych zw iązkow ych z czasów  budze­

nia się Zw iązku do życia i p rac , opuściła  osta tn io

S. P. W A L E R JA  PO C IE CHOW A.
Długie la ta  ta  w ielka, cnó t duchow ych  pełna M atrpna Polska była z nam i, 

cieszyła się i sm uciła naszem i radościam i czy troskam i. Zycie je j, to  w zó r n iedo­
ścigły dobrej Polki, O byw atelki, Matki, c ieszącej się n iezm ienną czcią i szacunkiem  
rodziny  i w szystk ich , k tó rzy  Ją  znali.

Z iem skie szczątki tej szlache tnej D obrodziejk i Zw iązku odprow adził w asy ­
s te n c ji duchow ieństw a, rodziny i licznych p rzy jac ió ł ks. K uznow icz, a sz tandar 
.zw iązkow y uochy lił się w śró d  bolesnej ciszy nad o tw a rtą  mogiłą.

Cześć Jej św ietlanej pam ięci. i
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ś. P. LU D W IK  AKSMAN
lś-go  listopada odbył się pogrzeb  znanego a m ieście naszem  p rzem ysłow ca 

ś. p. Ludw ika Aksmana. T rosk i życiow e i ciężkie losów  koleje zam knęły na zaw sze 
puw ieki tego pełnego energ ji i in ic ja tyw y  człow ieka.

S. p. Ludw ik Aksman był v ielium  p rzy jacie lem  Zw iązku, in te resu jący m  się 
żyw o jego p racam i i troskam i. Słr y1: zaw sze sw ą rad ą  i p rag n ą ł m u dopom óc 
szczerze w  jego bo rykan iach  się. W iele in ic ja tyw y  i pom ysłów  ro dzących  się n ie­
ustann ie Zw iązek re a liz o \,„ ł nie bez pożytku.

N iezbadane w yrok i Boże położyły  k res  Jego życiu. Zw iązek, pom ny tej w ie l­
kiej życzliw ości, w sp .Iczuje se rdeczn ie  dziś z pozostałą  w dow ą, ż tó rą  życie tak  
ciężko dc ;wiadcza. Ooy to  w spółczucie było zarazem  w dzięcznością  za Jej oddanie 
i p racę  dla naszej także organizacji.

KOLENDNIKI I STRACH
W  O sielcu n a  św ien ty  Scepon  k id o ł śn ieg  od sam ego ra n a . Ol­

b rzy m ie  p iaty  p o k ry ły  pola, las i dom y, k tó re  w yg londały , ja k  o lu k ro - 
w ane b ab k i n a  w ig ilijnym  stole.

Kto m ógł, siedzia ł w  izbie i ty le  ty lko w yszed ł za  próg, co  do k o ­
ścioła, aby  sie po k ło n ić  P anajezusow i i p o zb ie rać  trochę  n o w in : Jak  to 
H an eck a  o zw arła  gebe na  N astkow ego  S taśka zato , że je j p sa  z ła ń c u ­
cha spuśc ił i l. d i t. d.

S tarzy  p o p o łed n iu  grom adzili się p ó  izbach  i kielo telo  u d p o czy - 
w ali po  tru d ach  p rzedśw iątecznych . Ajtodzi zaś zw łaszcza ch ło p cy sk a  
m ajs tro w a li jeszcze  cosik  ko le  szopek  i gw iazd, ho to  p rzecie  t i z a  iść 
po  koiendzie.

W y g lo n d a ły  też te  sm yki ciongle bez okno, czy też p rę d k o  będzie  
w ieczór. Jak i tak i sm yk  ze w si z ro b ił gw iazdę, a gdy je j nie m io ł, do- 
d o łącza ł się do in n y ch  i szedł po ko iendzie , żeby  raz  w ro k u  zaśp iew ać  
na ch w ałę  P an jezusow ą, a p rzy lem  także p o rząd n ie  się w ykrzyczeć.

L ed w ie  szarzyć zaczynało , a tu  ju ż  Jan tek  od  Jonecka, F ra n e k  od 
R ycyrza , S tasek  od W ro n k i i K lim ek z B ro d ań ca  zeb rali sie i czekali 
n a  w yruszenie. Do nich  p rzy łączy ły  sie jeszcze  d z iew cenc iska a to , H anka 
od  M atuły  i /o ś k a  od K arbow ego. Zaw sze lepiej iść z d z iew cen c isk am i, 
bo  to  m a ją  i p isk liw e głosy, to i zle odpędzą, a > s ta rzy  lepiej je  usłyszą , 
ja k  ło zew rą  gębe. Poszli w ięc od dom u do  dom u a w szędzie  ja k  się 
p a trz y  śpiew ali. T o  też im ten  i ów  k a p n ą ł tro ch ę  g rosza. T u  zaś ka 
b y ły  w iększe sk n y ry  tak  mi zaśp iew ali, żeby się na d rug i ro k  p o p ra w ili:

N iech w as Bóg odm ieni 
Do przyszłej je sien i 
Ż ebyście nm iej skąpi byli 
I z nam i się podzielili

N alata li sie ka  m ogli, na w yscyżali zębców  i w reście  poszli pod 
w ó jto w ą  ko rcm e ko lendow ać. O blatyw ał ich tro ch ę  tch ó rz , g d y  p rz e ­
chodzili kole cm en to rza , bo  to  by ła  już  11-ta godzina w  nocy . Dosżji 
je d n a k  bez p rzygody  do k arćm y  i ja k  n ie zaczęli śp iew ać, ja k  nie z a ­
częli w ydziw iać  to  i w szystk ich  ludzi pobudzili, k tó rzy  w p o b liż u  m ie ­
szkali. Z araz też Solow skiego W ik ta  w y źra ła  bez okno  (bo to  n a  św ię ta  
p rzy jech a ła  z m iasta  do ch a łu p y ) i zaczę ła  się cudow ać. A k ie j sie ju ż  
dość n ap a trzy ła , n acu d o w ała , dale jże  w o ła  służącą  i peda : « K aźm irk a  
z ró b m y  dziś h ece — w eś p rześc ierad ło  i postrzesz  ty ch  piszczków ' —
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b o  p rzez  n ich  sp ać  n ie można®. K aźm irka, że lo  by ła  dziw ka, k tó re j 
dw a razy  n ie  t rz a  by ło  p o w tarzać , w zien a  dw a p rześc ierad ła , n ak ry ła  
sie jed n y m , w zien a  grabie , n a k ry ła  je  d ru g iem  i zm  en io n a  w  tak ie  m o n ­
s tru m  > yszła z za w ęg ła dom u. K olendn icy  zaś n ic  n ie  p rzew id u jąc , 
śp iew a li ile w lezie , aby  raz  w  ro k u  ućc iw .' od d ać  p rzysługę P an a je - 
zusow i. Ale ze to  b y ły  z n iem i i dziew cenciska, co to  sie zaw se k rę cą  
i jak  p o w ia d a ją  m a ją  ocy stv łu , w ięc i Zośka od K arbow ego  tem i ocam i 
sty lu  u w id zia ła , że cosik  w ielgachnego ru sa  się pod gościńcem . N a jp ie rw  
m y śla ła , że to ja b ło ń  w  ogrodzie  ru sa  sie, ale gdy ta  ja b ło ń  w yszła  na 
gościniec, Zośka o k ro p n ie  sie u d arła . P raw ie  F ra n e k  z Jan k iem  ro zp o ­
częli k o len d e : «W  B etle jem  przy  drodze...® i nagle s trach  o k ro p n y  zje- 
ż \ ł  im  w łosy , śc isn ą ł za g rdyk i i ju ż  an i słow a pędzić n ie mogli. 
A slrac li p o su w a ł się k u  n im  pow olu tku , n ie sp ieszno  m u było. D zieci­
ska z k rzy k iem  od lecia ły  od  o kna  w ó jto w ej k a rćm y  i dali gnać na łeb 
n a  szy ję pod  k o le jo w y  m ostek . Ale ze to  ch ło p cy sk a  są m n ie j ho jaźliw e 
tak  tez J a n te k  za raz  w y z y rn ą ł z za m ostka . S trach  stał, n ie szed ł d a ­
lej. Jan tek  z F ra n k ie m  poszep ta li P o ch e , kazali S taśkow i i K lim kow i 
zostać  z d z iw cenciskam i pod m ostk iem , a san n  n ab raw szy  kam ien i, w y ­
ruszy li na stracha . '

Jan tek , ja k  n ie sm y rg n ie  s trac h a  kam ien iem , to aż sie g rab ie  za ­
ch w ia ły . Ale jak  n ie  p rzy łączy  sie F ran ek , K lim ek, S tasek, ja k  n ie w y ­
lecą  dziew uchy , ja k  n ie  zaczną  p ra ć  strach a  k am ien iam i, tak  s trach  
w  nogi. A k o len d n icy  za nim  p ęd zą  ca łą  g ro m ad ą : w reście  Jan tek  aby  
s tra c h a  nau czy ć , zeby  sie k o len d n ik ó w  nie cepil, sm y rg n ął jeszcze raz  
k am ien iem , a tu  s trac h  jak  n ie w rzaśn ie : «a b esk u rcy je  jed n e , to tak  
p ierzecie  k am ien iam i, a po  ko len d zie  chodzicie® — «to nie trza  z n an n  
zaczynać® — o d p a r ł Jan tek , ja k o  ze on najw ięcej s trach o w i dogodził.

P o ck a jc ie  — w rzeszczał s trach  — nauce jo  w us sm yki, ino  ju trc  
„s ięd za  d o b ro d z ie ja  uw idze. Z a ra z  m u  pow iem , ja k  to k o len d n ik i p ierś 
k am ien iam i. W idzis. ja k a  m o n d ra  - w rzeszczy  F ran ek , to  nos s tra sy ć  
p rz y d z ie  i jesce  do księd za  chce iść. A idzies ty  w ered o  ja k a s ik  s p a ć — 
i zag n a li s trac h a  p o d  sam iuśk ie  d rzw i. W ró cili sp o w ro tem  pod w ó jto w e 
o k n a  i d o k o ń czy li ko lendy . W ó jto w a  k o b ie ta  zna jącavsię  n a  rzeczy , 
z a p ro s iła  k o len d n ik ó w , o b d a ro w a ła  ich  ho jn ie , u raczy ła  ru m em  i p o ­
g w a rzy ła  z n im i. K olendnicyr zjed li co m ag ik  ale n ie w iele, żeby o n ich  
nie p o w ied z ian o , że n igdy  n ic n ie w idzieli — poca łow ali wTójtow 'ą 
w  re n k e  i w yszli. Pod  o k n am i jen o  zaśp iew ali jesce :

Za kolende dziękujem y
W as tu  Bogu oddajem y
M ech  W arn Bóg zapłaci
S tokro tn ie nagrodzi w  niebie i na ziemi

U rad o w an i, że z e b ra ć  tro ch ę  grosza, że nauczyli s trac h a  m oresu , 
w ró c ili  do dom u. C aluśki zaś ty d z ień  nie m ieli o cem  godać, ja k  ino  
o s trach u , co to  z S o lo w sk itj og ro d u  w y szed ł i chc ia ł k o len d n ik ó w  nabrać .

W  niedzie lę zaś cała w ieś o tw ie ra ła  gęby  i p a trzy ła  na p o d p u ch - 
n ię te  oko K aźm irk i, s łużącej od S olow skiej, co sie je j ' chc ia ło  k o len d ­
n ik ó w  strasyć. Sam  P an iezu s  otwra r ł  k o len d n ik o m  oczy i n ie  doł, zeb 1' 
by le  ja k i  s trac h  ich n ab ro ł.

R ed. oupow - Z. K ozakiew icz. D ruk W .L . Anczyco i Spńlki w K rakow ie W yd. Zw. Ml. P rzem . i Ręk


